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Co twoim zdaniem jest ważniejsze,

wielkie znaczenie odkryć dla rozwoju cywilizacji,

czy związane z tymi odkryciami wielkie zagrożenie dla ludzkości?

Goethe  pisał kiedyś o uczniu, który pragnąc ułatwić sobie życie, wykorzystał zaklęcie czarnoksiężnika do zaczarowania swojej miotły, aby zastąpiła go przy mozolnej pracy – przy noszeniu wody. Miotła wykonywała jego obowiązki, z czego młody człowiek był bardzo zadowolony. Sprawa wymknęła mu się jednak spod kontroli, gdy miotła nie chciała przestać dolewać wody, nawet po napełnieniu się zbiornika. W końcu uczeń uciekł się do użycia siekiery. Jednak każda drzazga ze starej miotły stawała się nową miotłą, której wyrastały nogi i ramiona oraz nowe wiadro do noszenia wody.

Oto w jaki sposób wynalazki będące odbiciem marzeń o ulepszeniu świata, obracają się przeciwko człowiekowi. Lecz przecież nie wszystkie odkrycia naukowe dzielą los miotły opisanej przez Goethego. Strach przed niepowodzeniem i ewentualnymi zagrożeniami nie może przecież zahamować rozwoju nauki. Jednak każdy naukowiec powinien być obdarzony wyobraźnią, która pozwoliłaby mu przewidzieć następstwa swego odkrycia. Lecz cóż stanie się, gdy wynalazcy zabraknie wyobraźni? O losie świata decyduje wtedy przypadek.

Red. Marianna Kowalska: Właściwie o naukowych skutkach odkryć porozmawiamy dziś na naszym forum. W studio mam zaszczyt gościć dziś wiele znanych osobistości ze świata nauki. Powitajmy znanych chemików: Marię Curie –Skłodowską, (odkrywczynię polonu, radu), Leo Baekelanda (twórcę nowoczesnej chemii organicznej) i Alfreda Nobla (który opracował metodę otrzymywania dynamitu, fundatora nagrody Szwedzkiej Akademii Nauk), fizyka: Charlesa Parsona (twórcę turbiny). W studio  gościmy społecznika dr socjologii – Hakana Jeffersona oraz znanego nam wszystkim ekologa prof. Fritza Bergmeiera z Uniwersytetu Berlińskiego.

Odkrycia naukowe zawsze miały służyć ułatwieniu pracy człowieka. Współczesny przemysł nie mógłby istnieć bez przełomowych odkryć techniki XVIII wieku. Obecny tutaj Charles Parson jest spadkobiercą idei Jamesa Watta. Czy mógłby nam pan opowiedzieć o angielskiej rewolucji przemysłowej i o odkryciach swoich i swoich kolegów.

Charles Parson: Silnik parowy Watta stał się źródłem energii wykorzystywanym w tworzącym się przemyśle. Ułatwił życie m.in. górnikom, poprzez zastosowanie w pompach, które odpompowywały wodę z kopalni. Ponadto silnik napędzał maszyny drukarskie, przędzalniane, tkalnie, a także maszyny pralnicze w „pralniach parowych”.

Marianna Kowalska: Poza tym maszyny parowe poruszały karuzele w wesołych miasteczkach. Słyszałam, że istniały nawet parowe urządzenia służące do masowania skóry głowy w zakładach fryzjerskich. Czy mógłby pan krótko przedstawić działanie tej jakże zdumiewającej maszyny?

Charles Parson:  Ależ oczywiście. Maszyna parowa to rodzaj silnika, który za pomocą pary wodnej zamienia energię zmagazynowaną w paliwie na pracę mechaniczną. Maszyna Jamesa Watta mogła nie tylko pompować wodę, jak jej poprzedniczka, ale także napędzać inne maszyny. 

Prof.Fritz Bermeier: Nie zapominajmy jednak, ze paliwem wykorzystywanym w tychże , pana zdaniem, niezwykle pożytecznych urządzeniach jest węgiel kamienny, którego wydobycie gwałtownie wzrosło od czasów Watta. Spalanie węgla przy niedostatecznym dostępie powietrza powoduje wydzielanie się do atmosfery trującego tlenku węgla CO. Wynalazek Watta był podwaliną prac nad silnikiem spalinowym, głównym zatruwaczem atmosfery!

Charles Parson:  Ależ drogi panie, pomyślmy o tysiącach ludzi, którym maszyna Watta ułatwiła pracę. Gwałtowny rozwój handlu spowodował spadek cen produktów przemysłowych. W ten sposób dostęp do wielu produktów stał się powszechny. 

Hakan Jefferson: Pańska relacja przedstawia jedynie pozytywne aspekty tegoż wynalazku. Jednakże ta świetlana wizja znacznie odbiega od rzeczywistości. Wspomnijmy tylko o ruinie wielu rzemieślników, tragicznej sytuacji socjalnej robotników, których nie chroniły żadne prawa. Przedsiębiorcy obniżali koszty własne zatrudniając nieletnich, których wynagrodzenie było znacznie niższe.    

Marianna Kowalska: Dziękuję za naświetlenie nam całego problemu od strony społecznej. Przejdźmy jednak do aspektów technicznych. Panie Person, pomimo zasług James’a Watta, pański wynalazek bardzo szybko wyparł z użycia maszynę parową. Turbina parowa była prekursorką silnika spalinowego.

Charles Parson: Tak, mój wynalazek, czyli turbina parowa pozwala zamienić ruch płynu na ruch obrotowy mechanizmu. Jej podstawowym elementem są łopatki przymocowane do piasty koła. Przepływająca między łopatkami ciecz, działa na nie siłą i wprawia w ruch obrotowy. Wraz z turbiną obraca się wał, który może napędzać inne maszyny. Moim wzorcem było koło młyńskie, które przecież jest skonstruowane w dość podobny sposób. Turbiny parowe z wieloma łopatkami stosowane są w elektrowniach do wytwarzania prądu.

Marianna Kowalska: Pański wynalazek stosowany był dość długo, bo do II Wojny Światowej, kiedy to brytyjski inżynier Frank Whittle zdołał go ulepszyć, dzięki zastąpieniu wody paliwem.

Charles Parson: Och tak, turbina gazowa była zdecydowanym postępem. W urządzeniu tym rozprężające się gazy spalinowe, powstające w wyniku spalania, napędzają koło turbiny. Ruch turbiny może być źródłem energii wykorzystywanej do napędzania wielu mechanizmów. Współczesne turbiny są podzespołami silników.

Fritz Bermeier: A co ze środowiskiem naturalnym?! Przecież nie określone dokładnie przez mego szanownego przedmówcę paliwo to ropa naftowa, której złoża obecnie są już na wyczerpaniu.

Charles Parson: Ale silniki i ropa naftowa stały się głównym motorem rozwoju przemysłu w XX w.

Fritz Bermeier: Jednak to wydobycie i przeróbka ropy naftowej powodują zanieczyszczenie naszej planety.

Hakan Jefferson: Poza tym nierównomierne rozmieszczenie złóż przyczyniło się do wybuchu szeregu konfliktów międzynarodowych.

Fritz Bermeier: Które też niszczą naturę! Złoża ropy naftowej i gazu ziemnego znajdują się na wszystkich kontynentach, często pod dnem morskim, w szelfach kontynentalnych, blisko brzegu. Szacuje się, że rezerwy ropy naftowej wystarczą na mniej więcej 40 lat, oczywiście liczba ta może ulec zmianie w zależności od eksploatacji złóż.  Przemysł samochodowy wciąż się rozwija, a wraz z nim do naszej atmosfery dostaje się coraz więcej pyłów, spalin, trujących substancji.

Marianna Kowalska: Prace nad stworzeniem alternatywnych źródeł energii prowadzone są niezwykle dynamicznie.

Fritz Bermeier: Ale ich rezultaty wciąż są mało widoczne. Benzyna nadal wykorzystywana jest w silnikach samochodowych i spaliny w dalszym ciągu doprowadzają do silnego skażenia powietrza w miastach.

Hakan Jefferson: Rozwój motoryzacji ma również inne negatywne aspekty. Więcej samochodów to więcej wypadków. A prace techniczne dążą przecież do nadania pojazdom jak największych prędkości.

Fritz Bermeier: Poza tym spaliny samochodowe i zawarty w nich tlenek azotu wywołują kwaśne deszcze, zanieczyszczenie wód i lasów.

Marianna Kowalska: Ochrona środowiska jest priorytetem współczesnej cywilizacji.

Fritz Bermeier: Tak! A zanieczyszczenie środowiska powodują również sztuczne materiały, których rozkład przeciąga się do setek lat.

Marianna Kowalska: Witamy również  twórcę wielkocząsteczkowych substancji, pana Leo Baekelanda. Pańskie odkrycie ułatwia nam życie, lecz pan Bergmeier zapewne będzie miał kilka uwag dotyczących szkodliwości polimerów. 

Fritz Bergmeier: I ich fatalnemu działaniu na środowisko. Kiedyś wiele rzeczy wykonywano z drewna i metalu. Obecnie wytwórczość zdominowana jest przez tworzywa sztuczne. Wkrótce cała ziemia przykryta zostanie odpadami polimerowymi, które nie rozkładają się przecież jak zwykłe substancje organiczne. 

Marianna Kowalska: Jednak trudno wyobrazić sobie współczesny świat bez tworzyw sztucznych. Czy, kiedy prowadził pan badania nad cząsteczkami, przyświecał panu cel ułatwienia ludziom życia?

Leo Baekeland: Ależ oczywiście. Każdy naukowiec dąży do ulepszenia świata, chce pomóc ludzkości w uporaniu się z jej problemami. Pierwsze polimery produkowano na bazie naturalnych, wielocząsteczkowych substancji, np. celulozy. Ja jednak nie poprzestałem na tym, połączyłem fenol i formaldehyd, dzięki czemu otrzymałem polimer sztuczny. 

Marianna Kowalska: W ten sposób zapoczątkował pan prace nad dalszym ulepszaniem polimerów i przyszłym przemysłem. Proces powstawania tych substancji jest dość skomplikowany. Czy mógłby pan przybliżyć naszym widzom to zagadnienie.

Leo Baekeland: Polimer powstaje, gdy pojedyncze cząsteczki danego związku chemicznego, czyli monomery łączą się razem. Przekształcenie to może nastąpić pod wpływem temperatury, ciśnienia albo pobudzenia mechanicznego. Wyróżniamy kilka procesów polimeryzacji, w których powstają różne substancje o specyficznych właściwościach, wykorzystywane we wszystkich dziedzinach wytwórczości. Stworzony przeze mnie bakelit jest dobrym, twardym izolatorem, a przecież tworzywa sztuczne znajdują zastosowanie nie tylko w przemyśle elektronicznym.  

Marianna Kowalska: Niewątpliwie ma pan rację, lecz z ekologicznego punktu widzenia tworzywa sztuczne stanowią zagrożenie.

Fritz Bergmeier: Owszem, jako produkty nienaturalne, - rozkładają się również nie naturalnie, czyli dużo dłużej.

Leo Baekeland: Zapomina pan jednak, iż najnowsza technika pozwala na ograniczenie tych zanieczyszczeń.

Hakan Jefferson: Zależy to jednak od dobrej woli ludzi, bezpośrednich wytwórców śmieci. Muszą oni zrozumieć, iż sortowanie odpadów jest tu pierwszym krokiem do utrzymania czystości na naszej planecie. Uświadomienie im tego to nie najprostsze zadanie.

Leo Baekeland: Zgadzam się z panem, lecz nie zmienia to jednak faktu, iż naukowcy dbają o środowisko naturalne. W trosce o nie opracowali wiele technik utylizacji odpadów i niwelowanie ich szkodliwości. Tworzywa sztuczne mają tę zaletę, że zazwyczaj nadają się do powtórnego przetwarzania. 

Fritz Bergmeier: Nie zaprzeczy pan jednak, że nie zawsze się tak dzieje. Plastikowe butelki częściej trafiają na wysypisko śmieci niż do zakładu przetwórstwa.

Leo Baekeland: Owszem, lecz ich stworzenie było koniecznością ewolucyjną wynikającą z rozwoju naszej cywilizacji. Postępu technicznego nie da się zatrzymać.   

Maria Curie-Skłodowska: Wiek XX był wiekiem nauki. Zbliżające się nowe stulecie będzie jeszcze szerzej korzystać ze zdobyczy naukowych. Postęp nauki służy dobru ludzkości ...

Hakan Jefferson: Ale trzeba też pamiętać, że wielkie wynalazki, efekty wielkich odkryć, jeśli dostaną się w niewłaściwe ręce, mogą spowodować wiele nieszczęść. 

Marianna Kowalska: Stąd niezwykle istotna sprawa odpowiedzialności uczonych, która jest tematem naszej dzisiejszej rozmowy. Przełomowym odkryciem było rozszyfrowanie promieniotwórczości atomów. Naszą ekspertką w tej dziedzinie jest pani Curie-Skłodowska. Czy mogłaby pani opowiedzieć o początkach przygody ludzkości z promieniotwórczością? Kto był pierwszy?

Maria Curie-Skłodowska: Oczywiście ojcem promieniotwórczości był prof. Wilhelm Roentgen. W 1895 roku odkrył on  promieniowanie X, fale elektromagnetyczne bardzo krótkie, lecz o wielkiej przenikliwości. Przedstawił światu opis swych badań, łącznie z pierwszymi prześwietleniami ciała ludzkiego. Nie potrafił określić natury tego promieniowania. Jego badania kontynuował francuski fizyk Henri Bacquerel. Zaczął on sprawdzać czy przypadkiem ruda uranu, znana z luminescencji (zimnego świecenia) też nie wydziela jakiegoś szczególnego promieniowania. Na kliszach fotograficznych zawiniętych w czarny papier umieścił kawałki związków uranu. Klisze zostały w kilku miejscach naświetlone. Ogłosił artykuły na ten temat z zupełnie fałszywymi wnioskami. Korzystając z jego doświadczeń, prowadziłam dalsze badania nad rudą uranową z kopalni w Czechach. Przyniosło to mój pierwszy poważny sukces: odkrycie pierwiastka polonu i później jeszcze bardziej radioaktywnego radu. Kilka miesięcy potem wspólnie z małżonkiem odkryliśmy, że rad ma dwa typy promieniowania: jedno bardzo przenikające (beta) i drugie - łatwo absorbujące (alfa). 

Marianna Kowalska: Zapewne przyświecał pani szlachetny cel. 

Maria Curie-Skłodowska: Tak, uważałam, że promieniowanie to przyszłość medycyny. Od początku zresztą wyniki naszych badań były wykorzystywane w praktyce, również w przemyśle. Wyniki odkryć dotyczących radu polonu i radioaktywności w XX w. znalazły szerokie zastosowanie w technice i technologii – do sterylizacji środków spożywczych i opakowań, sterowania reakcjami chemicznymi, do utylizacji zanieczyszczeń gazowych i pyłowych. Izotopy pierwiastków promieniotwórczych służą też do badania wód, procesów zachodzących w korytach wód, czy na dnie morskim, do badania szczelności zapór wodnych czy podziemnych rurociągów. Ogromne znaczenie miały te odkrycia dla medycyny. Obok radioterapii, która spowodowała rewolucję w zwalczaniu nowotworów, pojawiła się medycyna nuklearna. Wykorzystuje ona radioaktywne izotopy, które wprowadzane do organizmu człowieka, pozwalają śledzić procesy życiowe, wykrywać schorzenia i znajdować skuteczne metody leczenia. 

Hakan Jefferson: Niestety, pierwiastki promieniotwórcze, jak wszyscy wiemy, są szkodliwe dla zdrowia. 

Maria Curie-Skłodowska: Na początku XX w. nikt jednak nie był tego świadomy.

Marianna Kowalska: Niestety tak. Sama stała się pani ofiarą własnego odkrycia.

Maria Curie – Skłodowska: Owszem, chciałabym jednakże podkreślić, że moje badania miały służyć dobru ludzkości, wpłynęły tez, jak się później okazało, na rozwój przemysłu. Kiedy w drugiej połowie XIX wieku, wynaleziono lampy gazowe, a następnie żarówki, powstała ogromna ilość urządzeń elektrycznych i gwałtownie wzrosło zapotrzebowanie na prąd do zasilania tych mechanizmów. Wymusiło to rozwój elektrowni, których zadaniem jest wytwarzanie i dostarczanie prądu do poszczególnych odbiorców. Elektrownie mogą pobierać z różnych źródeł, korzystając z paliw kopalnych, siły słońca czy wiatru. Moje doświadczenia z reakcjami radioaktywnymi pozwoliły odkryć, że zawsze wydziela się przy nich ciepło. To zapoczątkowało rozwój nowej gałęzi nauki – energetyki jądrowej i stało się podwaliną nowego typu elektrowni – elektrowni atomowych. 

Marianna Kowalska: Jaka jest ich historia?

Maria Curie – Skłodowska: Pierwszą sztuczną reakcję jądrową przeprowadzili chemicy Ernest Rutheford i James Chadwick. W 1919r. rozbili oni jądro atomu azotu. Jednak to blisko dwadzieścia lat później, w latach czterdziestych, Otto Hahn i Fritz Strassman dokonali rozszczepienia jądra uranu – można powiedzieć, że zapoczątkowali oni erę energii jądrowej. Wkrótce też powstały pierwsze elektrownie atomowe.

Marianna Kowalska: Jaka jest zasada ich działania?

Maria Curie – Skłodowska: W elektrowni jądrowej energię uzyskujemy z rozszczepienia jąder atomowych. Energia jest wytwarzana w specjalnym urządzeniu tzw. reaktorze. Tu przebiega kontrolowana reakcja łańcuchowa, podczas której rozszczepiane jest tyle jąder, ile potrzeba do wytworzenia energii elektrycznej. 

Marianna Kowalska: Jakie ma to znaczenie dla ludzi?

Maria Curie – Skłodowska: Energia jądrowa w świecie cywilizowanym postrzegana jest jako przyjazne źródło energii, mające przed sobą coraz szersze perspektywy. Wielu naukowców uważa wręcz, że bez energii atomowej nie będzie zrównoważonego rozwoju techniki w przyszłości. Obecnie na świecie 424 bloki jądrowe dostarczają prawie 327 tysięcy MW całkowitej energii elektrycznej. 

Fritz Bergmeier: Pamiętajmy jednak o drugiej stronie medalu. Elektrownie jądrowe to także niebezpieczne radioaktywne odpady, szczególnie te pochodzące z uranu. Co z wysłużonymi fragmentami reaktorów, resztkami uranu –335 czy plutonu?

Maria Curie – Skłodowska: Rzeczywiście, odpady te są groźne, dlatego też przedsięwzięte zostały najostrzejsze środki zabezpieczające, aby resztki nigdy nie przedostały się do środowiska naturalnego. Odpady trafiają do zakładów przerobu paliwa jądrowego, gdzie następuje ich rozdzielenie. Materiały nadające się do ponownego zastosowania są odzyskiwane i przerabiane na nowe elementy paliwowe, zaś promieniotwórcze „resztki resztek” opakowuje się w specjalne, wytrzymałe pojemniki i ustawia w bezpiecznych podziemnych składowiskach, zwanych mogilnikami

Hakan Jefferson: Ależ odpadów tych jest coraz więcej! Czy nie lepiej w takim razie korzystać z tradycyjnych paliw kopalnych?

Maria Curie – Skłodowska: To niemożliwe. Elektrownie atomowe są dużo bardziej wydajne niż tradycyjne elektrownie. Poza tym paliwa kopalne niedługo się wyczerpią. Energetyka jądrowa jest konkurencyjna, bowiem nie niszczy warstwy ozonowej i nie powoduje globalnego ocieplenia.

Fritz Bergmeier: Jest jednak zagrożeniem środowiska naturalnego. Moglibyśmy przecież korzystać z naturalnych źródeł energii. 

Maria Curie – Skłodowska: Proszę pamiętać, że siła wiatru, wody czy słońca nie pozwala na razie na pokrycie światowego zapotrzebowania na prąd. 

Hakan Jefferson: Odpady są składowane w bezpiecznych miejscach, ciągle jednak istnieje możliwość awarii elektrowni. Wszyscy pamiętamy katastrofalny wybuch elektora jądrowego w Czarnobylu w 1985r.

Marianna Kowalska: Rzeczywiście, nauka przyniosła postęp, ale i zniszczenia.

Hakan Jefferson: Wiemy, jak niebezpieczna jest awaria. W tydzień po wybuchu radioaktywna fala obiegła cały świat. Ludzie zostali napromieniowani. Ci, którzy otrzymali zbyt dużą dawkę promieniowania, zginęli. Innych czekała choroba popromienna. Nie można też lekceważyć gwałtownego wzrostu liczby osób z nowotworami, czy narodzin martwych bądź upośledzonych dzieci. Do dziś w okolicach Czarnobyla, który otrzymał największą dawkę promieniowania, rodzi się mnóstwo kalekich czy wręcz zmutowanych osób. Ogromna ilość ludzi cierpi też na białaczkę.

Fritz Bergmeier: Nie wspominając już o szkodach środowiska ...

Maria Curie – Skłodowska: Niestety, Czarnobyl stał się symbolem wielkiej katastrofy. Obecnie jednak państwa starają się wprowadzić najwyższe środki ostrożności. Ludzie boją się elektrowni atomowych. Tymczasem bez przyzwolenia społeczeństwa nie będzie energii atomowej i dalszego rozwoju energetyki.

Marianna Kowalska: Mówiąc o inżynierii jądrowej, nie sposób nie wspomnieć o bombie atomowej. Dlaczego właściwie naukowcy zdecydowali się na pracę nad tak potwornym projektem?

Maria Curie – Skłodowska: Historia bomby atomowej sięga początku II Wojny Światowej. 2 sierpnia 1839 r. Albert Einstein napisał list do ówczesnego prezydenta USA Frankina D. Roosvelta, w którym wraz z kilkoma innymi naukowcami zawiadomił go o podjętych w hitlerowskich Niemczech pracach nad otrzymaniem wzbogaconego U-235, mogącego posłużyć do zbudowania bomby atomowej. Jak stwierdził profesor Joseph Rotblat, jeden z ojców tej broni, naukowcy pracowali nad bronią jądrową, ponieważ bali się, że hitlerowcy pierwsi ją odkryją i posłużą się nią do zniszczenia świata. 

Marianna Kowalska: Kolejny raz poruszamy więc problem odpowiedzialności naukowców za ich dzieła. 

Maria Curie – Skłodowska: Za moich czasów, uważano, że nauka powinna służyć wyłącznie dobru ludzkości i – być nadto – apolityczna. Tymczasem okazało się to niemożliwe. Wynalazcy nie mogli pozostać obojętni widząc, do czego dążą Niemcy pod wodzą Hitlera. Zresztą wkrótce po stworzeniu bomby wielu pracujących nad nią naukowców zrezygnowało z dalszych badań i stało się przeciwnikami broni jądrowej.

Hakan Jefferson: Niestety, nie zdołali przeszkodzić w jej użyciu ... 

Maria Curie – Skłodowska: Rząd amerykański potrzebował bomby jako kary przetargowej, mającej doprowadzić do zakończenia wojny. Na Hiroszimę i Nagasaki zostały zrzucone bomby atomowe. Miasta niemal zniknęły z powierzchni ziemi. Zginęło blisko pół miliona ludzi, a blisko 100 tysięcy osób zostało rannych. Broń jądrowa, oprócz niszczycielskiej siły, wyzwala też opad radioaktywny, którego skutki, jak już wspominaliśmy, trwają przez wiele pokoleń. Najgorsze jest jednak to, że, jak szacują fizycy, w bombach zrzuconych na Japonię wykorzystany został zaledwie promil (0,1%) ich zdolności wybuchowej! 

Hakan Jefferson: Hiroszima i Nagasaki stały się symbolem zagłady. Naukowcy wiedzieli, że ich dzieło niesie śmierć, mimo to nie zaprzestali swych prac. Nawet dzisiaj, kiedy jesteśmy bogatsi o tyle doświadczeń, ciągle powracamy do problemu użycia broni jądrowej, chociażby w konflikcie na Bliskim Wschodzie. 

Marianna Kowalska: Ludzkość zafascynowana jest bronią. Nie potrafi się jej wyzbyć. Wiele państw wydaje ogromne sumy na udoskonalenie technik walki. Tym uważniejsza jest więc świadomość naukowców, że to na nich spoczywa odpowiedzialność za losy świata. Idea ta nie jest nowa, bo sięga wynalezienia materiałów wybuchowych...

Alfred Nobel: Pierwszym materiałem był proch strzelniczy, wykorzystywany głównie w broni palnej. W roku 1846 Ascanio Sobrero wyprodukował  jako pierwszy nitroglicerynę. Jej czułość była jednak tak wielka, że najmniejszy wstrząs powodował wybuch. Poprzez badania znalazłem rozwiązanie tego problemu. W 1867 r. stwierdziłem, że mieszając nitroglicerynę z glinką okrzemkową można uzyskać materiał niewrażliwy na nieostrożne traktowanie. Substancję tę można było formować w wałki. Nazwałem ją dynamitem. Początkowo dynamit miał służyć do wysadzania w powietrze skał przy budowie dróg. Kiedy jednak materiały wybuchowe zaczęto wykorzystywać do zabijania ludzi, dostrzegłem, jak wielkie zagrożenie stanowi dynamit. Czując się odpowiedzialnym za moje dzieło, zapisałem cały swój majątek Szwedzkiej Akademii Nauk, żądając, aby co roku przyznawano nagrodę mojego imienia za największe odkrycia w dziedzinie nauki i literatury, służące dobru ludzkości.

Hakan Jefferson: Jednak „przemysł” materiałów wybuchowych coraz bardziej się rozwijał....

Alfred Nobel: Niestety, to prawda. Udoskonalono dynamit, wprowadzono detonatory materiałów wybuchowych, budowano coraz lepsze pociski, także samosterujące.

Marianna Kowalska: W dalszym ciągu budujemy też ręczną broń palną... 

Alfred Nobel: Pierwsze pistolety były mało celne, ich ładowanie czasochłonne, mogły też niespodziewanie wystrzelić. Współczesna broń jest jednak niezawodna, precyzyjna i szybkostrzelna.

Hakan Jefferson: I zabija coraz więcej osób...

Alfred Nobel: Właśnie. Pierwsze karabiny miały być wykorzystywane do polowań, służyły taż do obrony przed napastnikami. Pamiętajmy jednak, że broń posiadali nie tylko pacyfiści, ale również złodzieje i mordercy. Broń palną od początku wykorzystywano w wojsku. Od początku też starano się, aby pistolety były jak najbardziej śmiercionośne. W 1872 r. wynaleziono pierwszy karabin maszynowy, w którym zużyte naboje były natychmiast wymieniane. Kolejni odkrywcy próbowali stworzyć jeszcze szybsze, mniejsze i tym groźniejsze pistolety. Tak rozkręciła się spirala walki. W obecnym stuleciu broń najnowszej generacji posiadają nie tylko wszystkie państwa świata, ale również liczne organizacje terrorystyczne. Korzysta się z najnowszych metod jej uzyskiwania. Zatrzymanie produkcji i zniszczenie tego wynalazku stało się niemożliwe. Tym bardziej, że za bronią stoją ogromne pieniądze, które zarabiają różne grupy przestępcze sprzedające broń państwom ogarniętym wojną .

Fritz Bergmeier:  Przemysł zbrojeniowy będzie się więc nadal rozwijać...  

Alfred Nobel: Niestety.

Marianna Kowalska: Proszę jednak powiedzieć jak będzie wyglądała broń w przyszłości. Czy, tak jak w „Gwiezdnych wojnach” będziemy walczyć przy pomocy laserów?

Alfred Nobel: Nie sądzę. Lasery są o wiele bardziej efektywne nie jako broń w ścisłym tego słowa znaczeniu, lecz jako urządzenia odszukujące i oznaczające cel, a następnie naprowadzające odpowiednie rakiety. Jednakże pokojowe zastosowanie laserów są znacznie szersze, aniżeli militarne.

Marianna Kowalska: Proszę opowiedzieć nam jak zbudowany jest laser.

Alfred Nobel: Jest to urządzenie wytwarzające specjalny rodzaj światła. W laserze wzbudzone atomy gazu bądź kryształu (tzn. takie, których elektrony znajdują się na zewnętrznych orbitach) bombardowane są cząstkami światła. To zmusza elektrony do przejścia na niższą orbitę, czemu towarzyszy emisja dalszych fotonów. Liczba emitowanych cząsteczek narasta lawinowo. W rezultacie otrzymujemy strumień spójnego światła o stosunkowo dużym natężeniu. Fale emitowane przez laser są tej samej długości, inaczej niż w latarce. Zwykłe światło ponadto tworzy wiązkę rozproszoną, zaś promienie lasera są prawie równoległe, dzięki temu urządzenie jest niezwykle precyzyjne.

Marianna Kowalska: Laser znalazł szerokie zastosowanie ...

Alfred Nobel: O tak, mechanizm wykorzystywany bywa do cięcia i spawania metali, ponieważ w stosunkowo wąskiej wiązce można zgromadzić wielka energię. Także fale świetlne emitowane przez laser mogą być używane do przesyłania sygnałów radiowych bądź telewizyjnych. Sygnały świetlne przesyłane są wtedy przez  światłowód. Jednakże największe zastosowanie znalazł laser w medycynie. W chirurgii używa się go do przecinania tkanek. Ma on tą przewagę nad skalpelem, że nie tępi się i nie trzeba go sterylizować. Poza tym przecinane laserem naczynia krwionośne szybko się zasklepiają (w skutek wysokiej temperatury), co redukuje krwawienie. Laser szczególnie przydatny jest w operacjach wymagających szczególnej precyzji i ostrożności, np. przy zapobieganiu krwawienia z wrzodów żołądka czy przy przyklejaniu siatkówki oka.

Hakan Jefferson: Wydaje się, że laser jest świetnym wynalazkiem, służy bowiem dobru ludzkości.

Alfred Nobel: Tak jest w istocie.

Marianna Kowalska: Jak widzimy, odkrycia mogą równym stopniu pomóc ludzkości, jak i ją zniszczyć. Nic nie jest w stanie powstrzymać rozwoju technicznego. Należy tez pamiętać, iż mimo zagrożeń, postęp jest niezbędny. Świat jednak ma na swoim koncie złe doświadczenia. Katastrofa w Czarnobylu, czy zniszczenie Hiroszimy na długo pozostaną w pamięci pokoleń, jako świadectwo tragedii wielu istnień ludzkich. Wydarzenia stały się również symbolem tego, co może się stać, gdy nauka rozwija się w sposób niekontrolowany, a wyniki badań trafiają w niepowołane ręce. Dlatego tak ważna jest zasada odpowiedzialności naukowców za ich wynalazki. „Odkrywcy – stwierdził Joseph Rodblat – muszą dziś szczególnie uważać, by wyniki ich prac były rzetelne i służyły pokojowi na świecie. Politycy podejmują decyzje, ale to na naukowcach spoczywa obowiązek uczciwego informowania polityków.” Wynalazcy powinni przewidywać skutki swych odkryć i muszą umieć przerwać badania, w przypadku, gdyby ich skutki mogły okazać się zgubne dla ludzkości. Dobro społeczeństwa powinno być priorytetem naukowców, tym bardziej, że to w ich rękach spoczywa przyszłość świata.  

Najważniejsze jest wypracowanie w sobie zdrowego podejścia do postępu technicznego. Przyniósł on wiele ofiar, lecz tyle samo ludzi zdołał uratować. Jednak o światowych tragediach nie wolno nam zapomnieć.              
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